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Wielki konkurs wakacyjny z cennymi . 


nagrodami dla drużyn harcerskich 
isamorządów szkolnych 


Na bok smutki, troski, żale 
— urządzamy bal nad bale! 


zzz 


Jak spędzić zimowe wakacje, czym się zająć po powrocie z nart, 
łyżew i sanek? Oto nasza odpowiedź: urządźcie wielki bal karna- 
wałowy! Taki, by wspominać go przez całe życie. 

Na tych, którzy skorzystają z naszej propozycji, czekają atrak- 
cyjne nagrody. Na str. 4 ogłaszamy konkurs na relację z takiej 
zabawy, pod hasłem: „ACH, CO TO BYŁ ZA BAL!" 


MŁODZI MIASTECZKO 
GOSPODARZE NOM=KORE 


/ MILANÓWEK (HSI). Na terenie Szkoły Podstawowej 

nr 3 w Milanówku istnieje tzw. Miosteczko Ruchu. Są tu 

asfaltowe ulice, chodniki dla pieszych, a wzdłuż całej 

TARNOWSKICH „trasy” ustawiono znaki drogowe, których znajomość 

obowiązuje każdego ucznia. Patronat nad Miasteczkiem 

objęły drużyny MŚR-u, ale właściwie wszyscy uczniowie 

dbają o porządek w nim. Już dwa razy gościła w mila- 

6 R nowskiej szkole telewizjo, nagrywając krótkie filmy na 

temot zapewniania bezpieczeństwa na drogach. Na 

trasach Miosteczka odbywają się kursy na karty rowe 
rowe. 


'TARNOWSKIE GORY (HSI). Agnieszka Tondera 


Szczep harcerski przy Techni- 
kum  Mechaniczno-Elektrycz- 
nym w Tarnowskich Górach ż > — RY "RR A m 
| wnacowal w ubiegłym rku | NÓWY PRZEDMIOT 
na rzecz miasta i szkoły sumę | 
blisko 500 tys. zł. Z własnej | 
inicjatywy młodzież wyremon- h 
towała szkołę, wybudowała | 


= informatyka 


WARSZAWA (HSI). W 10 liceach ogólnoksztalcących 


bolskó w Reptach Śląskich, i oraz w technikum elektronicznym i nukleonicznym wpro- 
opa eAWielE | Pomocy "NBL: | wadrono eksperymentalnie nowy przedmiot — informa- 


ji 

| 

l 
KORY, Harcerze działają | tykę. Próby takie podejmowane są 1 myślą o przyszłej 

zy PA ACO AA, > szkole 10-letniej, w której informatyka ma spelniać rolę | 

CECH wyświetlają. bajki | przedmiotu integrującego kilka różnych przedmiotów | 

; ba z ZE OD da Zo ścisłych i przyrodniczych. Jako pierwsza ze szkół, ekspe- i 

ynarte Bu. ryment ten podjęło Liceum im. Gottwalda, które posia- 


da wlaśnie profil matematyczny. (ws) 


| NIE DAJMY GINĄĆ 
|| SZTUCE PISANIA LISTÓW! 


Nawet w wieku telefonów, dalekopisów, telegrafu, rakiet, poduszkowców 
itp. otrzymywanie listów od osób miłych i kochanych nie przestaje być przy- 
jemnością. A cóż dopiero w wieku XVII, z którego pochodzi to działo malar- 
skie. „Dziewczynka czytająca list” — tak nazwał swój obraz Jan Vermeer 
van Delft (1632—1675). Namalował on w swoim krótkim życiu 40 obrazów, 
a wśród nich znane sq tylko dwa krajobrazy; reszta to malarstwo figuralne. 
Najczęściej jest to kobieta: we fragmencie wnętrza, przy robieniu koronek, 
ważąca 'perły, zajmująca się muzyką, czytająca list... Wrażliwość na efekty 
światła, doskonała technika to cechy malarstwa holenderskiego mistrza. Przy- 
pominamy dziś jego obrax ze względu na temat naszego konkursu, który ogła- 
szamy na str. 3. 


(ach) 


GRUSZKA 


„dlo nazwa jednej z naj- 
starszych „żyjących łodzi 
podwodnych, która stoi na 
postumencie w śródziemno- 
morskim porcie Cartagena. 
Wybudowana w 1888 roku 
posiada długość 22 metry. 
a rozwija prędkość 7 wę- 
złów. Swą śmieszną nazwę 
zawdzięcza zapewne kształ- 
towi. 

Zdjęcie; 
Kajetan Adamowski 


MIĘDZYNARODOWY 
FUNDUSZ 
WALUTOWY 


W pierwszej połowi ycz- 
nia br. ministrowie hi Podzaą 
20 krajów tworzących tzw. 
Komitet Tymczasowy Między- 
narodowego Funduszu Walu- 
towego (MFW) obradowali w 
Kingston na Jamajce. Cetem 
tego spotkania miało być osłą- 
knięcie porozumienia w spra- 
wie reformy systemu waluto- 
wego świata kapitalistycznego. 


Na reformę tę oczekiwano 
od chwili dramatycznej decyzji 
poprzedniego prezydenta USA, 
Richarda Nixbna. Otóż 15 
sierpnia 1971 r. prezydent za- 
wiesił wymienialność dolara 
na złoto, wywołując tym sa- 
mym kryzys całego systemu o0- 
pierającego się na porozumic- 
niach z Bretton Woods z 1944 
roku. W wyniku bowiem tego 
porozumienia kraje kapitali- 
styczne utworzyły Międzynaro- 
dowy Fundusz Walutowy, któ- 
ry miał zapewnić stabilność 
kursów poszczególnych walut 
narodowych. Cenę jednej uncji 
(31,1 grama) złota ustalono na 
35 dolarów. Miała ona być 
fundamentem całego  syste- 
mu, w którym relacje poszcze- 
gólnych walut narodowych od- 
noszono w stosunku do dola- 
ra. 

MFW działał sprawnie tak 
długo, dopóki zdołano utrzy- 
mać stałą cenę złota. Jednakże 
w końcu lat sześćdziesiątych 
system zaczął się walić. Cena 
wolnorynkowa złota zaczęła 
rosnąć tak szybko, że banki 
centralne nie były już w stanie 
ratować oficjalnej ceny złota 
i zaprzestały wymiany papie- 
rowych pieniędzy na złoto. Od 
tego czasu sztywne relacje 
między wartościami  poszcze- 
kólnych narodowych walut zo- 
stały zarzucone | wprowadzo- 
no system tzw. płynnych kur- 
sów. Słowem powstał praw- 
dziwy galimatias walutowy. 


W tej sytuacji, w pażździer- 
niku 1972 r., na sesji MFW w 
Waszyngtonie Rada Admini- 
stracyjna funduszu uchwaliła 
konieczność reformy systemu 
walutowego oraz powołała Ko- 
mitet Tymczasowy złożony 2 
reprezentantów 20 państw dla 
opracowania wspomnianej re- 
formy. Mimo iż prace trwały 
ponad trzy kata nie zdołano 
znaleźć rozwiązania, w King- 
ston również. Postanowiono 
nadal utrzymać płynne kursy 
walut narodowych chociaż 
przewidziano pewne ograni- 
czenia na rzecz większej sta- 
bilizacji. Ważnym natomiast 
efektem konferencji na  Ja- 
majce było utworzenie „Fun- 
duszu Powierniczego*, który 
przeznaczony będzie na udzie- 
lanie pożyczek krajom rozwi- 
jającym się. Jak oceniają ko- 
mentatorzy zachodni, stanowi 
to początek nowego okresu sta- 
bilizacji gospodarczej i waluto- 
wej. Ano zobaczymy. (b) 
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Polskie 


odkrycia 


i wynalazki 


1975 roku 


RADYCYJNIE już, na początku Nowego Roku agencje 
prasowe w wielu krajach ustalają własne listy, np. 10 
najlepszych sportowców, 10 najważniejszych odkryć i wy- 


nalarków itp. we wlasnym kraju lub na świecie, Polska Age! 
cja Prasowa również ogłasza co 


roku listę 10 najbardziej 


znanych wydarzeń : dziedziny nauki i techniki polskiej minio- 
nego roku. Do listy tej wnosimy pewne poprawki wibogacając 


ją o ważne — naszym zdaniem — 


dokonania w 1975 roku. 


Oczywiście zdajemy sobie sprawę, że podając tylko 10 przykla- 
dów ogromnie upraszczamy calą sprawę, a być może nawet 
pomijamy wainiejsze odkrycia na korzyść blahszych... Nad każ- 
dą tego typu listą ciąży spojrzenie subiektywne. Tylko przy- 
szlość oceni, które 1 prezentowanych osiągnięć roku 1975 mia- 
lo istotne znaczenie dla Polski, a może nawet i świata (o nie- 
których wspominamy w dużym skrócie, ponieważ w ub. roku 


pisaliśmy już o nich w „ŚM”). 


1. Wielkim osiągnięciem 
polskiego górnictwa węgla 
kamiennego było rozpoczęcie 
głębienia pierwszego szybu 
pilotowej kopalni w Bogdan- 
ce na Lubelszczyżnie. Wyda- 
rzeniem tym zapoczątkowaliś- 
my powstanie nowego zagłę- 
bia węglowego, które ocenia 
się dziś na 4Q, miliardów ton 
2. Drugim wydorzeniem, w 
tej somej zresztą dziedzinie, 
było uruchomienie najwięk- 
szej w Polsce kopalni węgla 
kamiennego „Piast”. Stanowi 
cna szczytowe osiągnięcie 
polskiej (a i światowej rów- 
nież) myśli technicznej. Jest 
to obiekt niemal w 100 pro- 
centach zautomatyzowany i 
zmechanizowany, a w dodat- 
ku niemal wszystkie zainsta- 
lowane w „Piaście'” urządze- 
nia są „made in Poland”. 

3. Nowa teorię budowy 
atomu przedstawił naukowiec 
z Instytutu Badań Jądrowych, 
dr Michał  Gryziński. Aby 
przedstawić polski model ato- 
mu — kilka słów o dotychczas 
obowiązującym, stworzonym 
przez znakomitych fizyków 
Bohra i Sommerfelda. Według 
nich atom dowolnego  pier- 
wiostka składa się z jądro i 
krażących wokół po orbitach 
eliptycznych elektronów. Jest 
to więc  zminiaturyzowana 
kopia Systemu Słonecznego, 
w którym rolę Słońca pełni 
jadro, a planet — elektrony. 
Dr Gryziński zrywa radykalnie 
z tym modelem. Wedlug nie- 
go elektrony są umieszczane 


symetrycznie wokół jądra i 
poruszają się po torach 
dośrodkowych, jednocześnie 
„spadając” na jądro i odbi- 
jając się w jego bezpośred- 
nim sąsiedztwie. Używając 
porównania, elektrony można 
sobie wyobrazić jako spręży- 
ste piłeczki spadające i od- 
bijające się od jądra, ale po 
ściśle określonych torach. 
Czy świat naukowy uzna 
koncepcję polskiego fizyka i 
jaki to będzie miało wpływ na 
rozwój atomistyki — w tej 
chwili trudno. orzec. 
4. Dworzec Centralny PKP 
w Worszawie wraz z układem 
komunikacyjnym otoczenia 
stał się wizytówką naszych 
możliwości technicznych w 
kolejnictwie. |. rzeczywiście, 
tak pięknego i funkcjonalne- 
go dworca mogą nam po- 
zazdrościć .najbardziej uprze- 
mysłowione kraje świata. 
5. Pozytywnym przykładem 
wdrażania myśli naukowej do 
praktyki przemysłowej jest 
powstanie przędzarki pneu- 
matycznej „PF-1”, działającej 
na zasad wiru stacjonar- 
nego. Koncepcja  przędzenia 
bezwrzecionowego narodziła 
się w Łódzkim Instytucie Włó- 
kiennictwa. W momencie, gdy 
w warunkach doświadczalnych 
okazało się, że istnieje prak- 
tyczna możliwość wykorzysta- 
nia nowej metody, przystąpio- 
no do współpracy z Central- 
nym Ośrodkiem Bodawczo- 
Rozwojowym Maszyn włókien- 
niczych „Centmatex" .w Łodzi. 


Dzięki uchwalom rządu oraż 
ścisłomu współdziałoniu resor- 
tów: przemysłu lekkiego i 
moszynowego mołliwe było 
opracowanie |  zbudowonie 
prototypu, a nastąpnie pod- 
jęcie na 10 maszynach prób 
nej produkcji w  przędzalni 
doświadczalnej „Wir” w Lódz- 
kich Zakładach Przemysłu Ba 
welnianego, im. Amli Ludo 
wej. 

Wydajność prządzarek „PF- 
1" jest B razy wyłsta od tra 
dycyjnych przędzarek obrąci- 
kowych i ok. 3 razy większa 
od znanych dotychczas przą 
drarok pneumomechanicz 
nych. Rewelacją nowej prza 
dzarki jest również to, że pra 
cuje ona stosunkowo cicho i 
nie wytwarza pylu, który jest 
zmorą kożdej dotychczasowej 
przędzalni. Nic też dziwnego, 
że polskim wynalazkiem zoin- 
teresowali się już specjaliści 
1 colego świota 


6. Kolejnym osiągnięciem 
polskich uczonych bylo opra- 
cowonie | wdrożenie do pro- 
dukcji metody wytwarzania 
koncentratów białkowych 1 
ryb. Jest to wydarzenie no 
skolę światową, nad proble- 
mem tym pracowały bowiem 


ośrodki badawcze w wielu 
krajach, niestaty, ber powo- 
drenia Ueronym polskim 


udało się stworzyć 1 ryb blal- 
ko aktywne, tzn. takie, które 
lotwo lącry slą 2 różnymi 
artykulami  społywczymi - 
mięsem, mąką, Iuszczami itp 
Odkrycie polskich uczonych 
— mgr int, Aleksandra Stali 
| mar Teresy Krasowskiej 

: pewnością przyczyni się do 
ilagodzenia w świecie deli 
cytu żywności 
7. A teraz coś 1 driedriny 
medycyny. Otół zespół nau- 


kowców r Zakladu Radiobio 
logii I Ochrony Zdrowia Insty 
tutu Bodań 


Jądrowych, kie 


Tak wyglądają bezwrzecionowe przędzarki „PF-1%. Na zdjęciu 
główni twórcy rewelacyjnych urządzeń: dyr. inż. Jerzy Jablkie- 
wicz — przewodniczący zespołu oraz mgr inż. Jan Pacholski — 
gl. konstruktor | doc. dr Ryszard Jóźnicki — główny technolog. 


Chemikaliowce to największe osiągnięcie 


naszego przemysłu 


stoczniowego. 


W tej gdyńskiej pracowni powstało polskie białko z ryb. 
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rowony przez prołesor M 
Kopeć, dokonał wożnycj, 4 
kryć, dotyczących strukty 
funkcji fibrynogenu. Subyty, | 
cja ta jest tzw. białkiem yy 
dulcowym skrzepu krwi oj 
grywa więc kluczową rolę 
zapobieganiu krwotokom 00 
ograniczaniu ognisk żapol! 
nych. Przypuszcza się, żę 
brynogen może mieć również 
hamujący wpływ na rorwć 
komórek nowotworowych | 
8. Nowością w  iwialowm, 
hutnictwie żelaza i stali jęg 
wielopozycyjny agregat mę. 
talurgiczny, zalnstalowany „ 
hucie „Zowiercie”. Urrądra 
nie sklada się z trzech piecó, 
lukowych, umieszczonych na 
obrotowej  „koruzeli” | sluiy 
do s1ybkiego wytopu wysoko 
gotunkowej stali. To oryginal 
ne rorwiązonie, którego auto 
rami sq prol. Adom Gierek 
mgr inż. Leopold Juszeryk | 
mgr inż. Filip Meder, rostalo 
opatentowone w 10  wystoło 
tozwiniętych krajach, a licen 
cje na nie zakupila Francja 
9, Komputery, rwone ino 
czej sztucznymi mózgami luk 
maszynami 
robią iamtotną 
Wdiieroją się doslownię w 
kożdą dziedziną nostego ty 
cia. Tak jest teroz | tok bę 
dzie w prryszlości, jako ie 
kożdy 1 nas w większym lub 
mniejszym stopniu coż 
liczy. A komputery sa włażnia 
po to, żeby liczyć, i to 
szybkością błyskowicy. Ważne 
częścią kożdego komputer 
jest jego pamięć. Otóż po 
specjaliści z dwóch 
tów Politechniki Warsza 
oprocowoli nową techno! 
wytwarzania magnetyczny 
pamięci drutowych Polskie 
osiągnięcie zyskało wysoką 
ocenę na  międzynoro 
wystawie w Genewie. O : 
niu jego złożoności świad 
może aż 30 patentów, 
uzyskono niejoko „przy oko 
zji* opracowywania 
logii komputerowej 
10. Najgorzej było 
dować się na wybór os 
go osiągnięcia. Równie 
brze moglo to być odkry 
w ruinach starożytnej Polmn 
w Syrii, posągu słynnej 
Ateny — dłuta najwięk: 
artysty świata ontyczn 
Fidiasza. Mogło też być 
noczenie Moszyn Budowie 
nych BUMAR, które joko |=- 
dyne z krajów RWPG o 
mało wielkie międzynoro 
wyróżnienie — Prix de 
motion. 
Zdecydowoliśmy się je: 
na 10 miejscu umieścić 
przemysł okrętowy, a pr 
wszystkim nowość tego 
mysłu — stotki chemikoliowce 
(pisaliśmy o nich obszemie| 
w lipcu ub. r.). Mówiąc w 
skrócie, są to jednostki nie- 
zwykle trudne technicznie 
bardzo drogie. W tej chwil 
tego rodzaju statki produkują 
na świecie zaledwie try 
stocznie, a wśród nich Stoc: 
nia im. Warskiego w Szcze 
cinie. 


matemotycznymi 
kańerę 


ytu 
Z 


Listę polskich osiągnięć 
przedstowił 

STANISŁAW BOROWIECKI 
Zdjęcia: W. Mroczek i CAF 


Po wydrukowaniu w nr. 7 „Swia- 
ta Młodych” jelietonu pt. „Erystyka 
i życie” popadłem w pewien kon- 
flikt z jednym z moich przyjaciół 
Jest to człowiek, który wyrósł już 
dawno z wieku w którym czytał na- 
szą gazetę i teraz sięga po nią jedy- 
nie na dworcu kolejowym gdy musi 
czekać na pociąg. A że ostatnio dużo 
podróżował po kraju, przeczytał kil- 
ka numerów, wśród nich i ten z fe- 


lietonem. 
— Nie zgadzam się Z tobą! — 
grzmiał, wsypując w zamieszaniu 

klanki 


czwartą łyżeczkę cukru do sz 
herbatą, którą go poczęstowałem. 


— bardzo dobrze — odpowiedzia- 
tem. — Gdyby wszyscy mieli takie 
samo zdanie na wszystkie tematy, 
świat stałby się nudny jak lukre- 
cja... 

— Otóż to właśnie! — zawołał z 
triumfem. — Użyłeś porównania, 
które nic nie znaczy ponieważ lukre- 
cji od ponad ćwierci stulecia w skle- 
pach nie ma i nikt — oprócz ludzi 
wiekowych — nie zrozumie o co ci 
chodzi! Przykłady na poparcie czy- 
ichs tez muszą być zrozumiałe dla 


O dyskutowaniu ciąg dalszy 


iego pod czyim adresem są kiero- 
wane. I dlatego właśnie przykłady 
mówiące o dwulicowości ludzi o 
miałkim charakterze, zawiści ćmiq- 
cej umysł niektórych, dyskutantów 
czy też żałosnej nieporadności tele- 
wizyjnych, bo z radiem jest trochę 
lepiej, ględołów — są chybione. 


— A dlaczegóż to” — zapytałem. 


— A dlategóż, że z tymi zjawiska- 
mi twoi czytelnicy nie stykają się 
bezpośrednio. Nie stanowią one in- 


tegralnej części ich życia, a tylko 
„przeciekają* niejako z obszarów 
opanowanych przez zupełnie już do- 
rosłych mieszkańców naszej plane- 
ty. Powinieneś był więc znaleźć ar- 
gumenty z życia szkoły, drużyny 
harcerskiej, czy zebrań uczniowskie- 
go samorządu. Wtedy dopiero trafi- 
łoby to do ich świadomości, A tak, to 
czytają o tym, jak o żelaznym wilku. 

— Zdumiewające — odrzekłem. — 
Tedy sądzisz, że np. kominiarze po- 
winni czytać wyłącznie o zatkanych 
przewodach wentyla:v'nych, rurach 
od piecyka i technologii sztucznego 
otrzymywania sadzy? Tak? A ich ga- 
zeta — o ile taka gdzieś istnieje — 
chcąc ich poinformować, powiedzmy 
o podmorskich badaniach geologicz- 
nych, powinna je porównywać do 


poszukiwań jakie podjął nieostrożny 
kominiarz, któremu kamyczek od 
zapalniczki wpadł do zalanego przeż 
deszcz komina? Inaczej twoim zd0 
niem nie pojmą? 

Dyskusja nasza trwała 
dość długo, nikt nikogo nie przeko 
nał i dlatego nie mogę was poin= 
formować jaki był jej wynik osta- 
teczny.' Zresztą w tym przypadku 
nie jest on tak ważny, poniewa: 
jak się wydaje, powinna tu obowia” 
zywać zasada, iż każdy argument 
jest dobry o ile trafia do odbiorcy 
Czyli cały nasz wielki spór DV! jak 
gdyby pozorny. 

Ba, tylko jak się o tym Prz 
nać... 


jeszcze 


ek0- 


JERZY DĄBROWSKI 


OGŁASZAMY 
KONKURS 


LITERACKI 


Mój list do... 


Już starożytni Rzymianie i Grecy, Ko- 
lumb o odkryciu Ameryki, król Sobieski 
do królowej Marysieńki, Kazimierz Bran- 
dys do pani Z. — jak świat światem lu- 
dzie pisali listy. Sztuka pisania listów, 
czyli epistolografia, jest w historii litera- 
tury najstarsza. Piszcie pięknym języ- 
kiem ciekawe korespondencje, a dzięki 
wam pradawna sztuka pisania listów 
nie zaginie; wręcz przeciwnie — wzbo- 
gaci się o nowe wartości, godne naszej 
epoki. 


„MÓJ LIST DO..." 


To hasło naszego konkursu literackie- 
go „Złota Ostroga 76". W konkursie 
może wziąć udział każdy czytelnik w 
wieku od 12 do 16 lat, który napisze na 
dowolny temat list do matki, brata, ko- 


_ leżanki, przyjaciela, ukochanej, nau- 


czyciela, samorządu szkolnego, dyrek-' 


tora szkoły, drużynowego, artysty, nie- 
znajomego — słowem do wybranego 
przez siebie adresata. List, napisany 
wyraźnym, starannym pismem, powinien 
się mieścić w granicach od 5 do 10 kar- 


Małgorzata Kowalska z Bielska Podlaskiego 
zdobyła w zeszłym roku Srebrną Ostrogę. Na 
zdjęciu jurorzy naszego konkursu literackie- 
go, pisarze — Janusz Domagalik i Edmund 
Niziurski wręczają jej nagrodę i składają 
gratulacje. 


tek z zeszytu, zapełnionych jednostron- 
nie. 

Prace podpisane pseudonimem z po- 
danym również nazwiskiem i imieniem, 
dokładnym adresem i wiekiem autora 
listu przyślijcie pod adresem redakcji: 
„Świat Młodych”, ul. Mokotowska 24, 
00-561 Warszawa, z napisem na koper- 


cie: Złota Ostroga 76. Na wasze listy 
czekamy do 15 marca br. 


Najlepsi zdobędą literackie Ostrogi — 
Złotą, Srebrną i Brązową. Prace nagro- 
dzone i wyróżnione będą drukowane w 
„Świecie Mlodych'', Laureatów zapro” 
simy do Warszawy na uroczyste wręcze- 
nie nagród. 


BĄDŹ ODNOWICIELEM  ZANIKA- 
JĄCEJ SZTUKI EPISTOLARNEJ, WEŻ 


UDZIAŁ w NASZYM KONKURSIE! 


Mistrz cyzelerski, pan Waclaw Makowski, już 
po raz trzeci wykonuje literackie Ostrogi dla 
zwycięzców w konkursie. Kto je otrzyma w 
tym roku, dowiemy się za parę miesięcy. 
Zdjęcia: Kajetan Adamowski 


NTTTYTYKTNIYTITKYTTENIYTYU 
grzyska nowoczesności 


INNSBRUCK PRZED OLIMPIADĄ 


Blisko 1400 zawodniczek i zawodni- 
ków walczyć będzie o zaledwie kilka- 
dziesiąt medali. Dwa złote krążki „za- 
rezerwowali" już Austriacy dla swoich 
reprezentantów. Wszyscy są pewni suk- 
cesów skoczka Toni Innauera i zjaz- 
dowca Franza Klammera. Innauera po- 
dziwialiśmy na niedawnym Turnieju 
Czterech Skoczni. Wiek 18 lat i już 
wielka klasa. Starszy od niego Klam- 


Śniegowy balwanek, 1 marchewką 
zamiast nosa, w zawadiacko natknię- 
tym tyrolskim kapeluszu, śmieje się od 
ucha do ucha. Zadowolone i tak mile 
dla oka bałwaniątko, oficjalna maskot- 
ka XII Zimowych Igrzysk Olimpijskich, 
jest symbolem radości mieszkańców w 
tyrolskiej metropolii, Innsbrucku. Radoś- 
ci nie tylko z powodu, że będą oni mo- 
gli oglądać najlepszych sportowców 
świata... 

Już za piętnaście dni na innsbruckim 
stadionie Bergisel zapłonie olimpijski 
znicz. Ale miasto swą gotowość do roz- 
poczęcia imprezy zameldowało miesiąc 
wcześniej. Przybywający tam sportowcy 
i turyści podziwiają wspaniałe obiekty, 
wmontowany na nich komputerowo- 
elektroniczny system aparatur do na- 
tychmiastowego podliczania i przeka- 
zywania wyników. Przestronne i wygod- 
ne dla kibiców trybuny, okalające sko- 
cznie lub mety tras miejsca, zadowolą 
chyba najbardziej wybrednych. Z jed- 
nym tylko wyjątkiem. Otóż meta biegu 
zjazdowego, leżąca u podnóża góry 
Patscherkofel, kończy się między stoją- 
cymi blisko siebie... płotomi. Zabrakło 
miejsca nie tylko dla kibiców, ale na- 
wet dla akredytowanych na igrzyskach 
dziennikarzy, Według pierwotnych pla- 
nów miała być ona usytuowana na po- 
lu pewnego rolnika. Ten jednak nie 
chciał nawet słuchać o czymś podob- 
nym. Nie pomogły prośby, groźby i ape- 
lowanie do obywatelskiego sumienia 
upartego górala. Nie pomogły też ko- 
rzystne oferty finansowe. Zawodnicy 
kończyć będą zjazd w nietypowych 
warunkach. 

Innsbruck wierzy, że zda swój wielki 
egzamin no piątkę. Zmodernizowano 
urządzenia, które służyły olimpijczykom 
12 lot temu, zbudowano szereg  no- 
wych. Zadziwio szczególnie pierwszy w 
świecie sztucznie zamrażany tor  sa- 
neczkowo-bobslejowy. W sposób wręcz 
doskonały umożliwiono publiczności 
obserwację rywalizacji, a precyzyjna a- 


paratura i ogromna tablica świetlna 
pokazywać będą aktualną sytuację 
kożdego zawodnika. Tor ma. 1220 m 


długości, a różnico wzniesień wynosi 97 
m. Na trosie znajduje się oż 14 wira- 


ży zabezpieczonych wysokimi i pochy- 
lonymi do środka bandami. 


STRATY, KTÓRE CIESZĄ 


Austriacy wyliczyli, że olimpiada ko- 
sztuje ich miliard szylingów. Tyle  trze- 
ba było zainwestować w budowę  no- 
wych obiektów i modernizację  sta- 


brzymie centrum prasowe zaadapto- 
wane zostanie na dworzec autobuso- 
wy, wioska olimpijska stanie sie dziel- 
nicą dla 15 tysięcy mieszkańców. 

Potężna kwota przeznaczona  zo- 
stała więc nie tylko dla celów samych 
igrzysk, ale także, z czego najwięcej 
cieszą się Tyrolczycy, jako czynnik roz- 
woju miasta. 


Innsbruck — położony nad. Innem, 
dopływem Dunaju, liczy sobie nie- 
wiele ponad 100 tys. mieszkańców. 
Ze względu na rezygnację amery- 


kańskiego miasta Denver, 


Inns- 


bruck stał się po raz drugi stolicą 
timowej olimpiady. Pierwszy raz or- 


ganizował 


igrzyska w 1964 roku. 


Potężne i bezpośrednio leżące wo- 


kół miasta szczyty: Headl (2338 m), 
Patscherkofel 
pokryte 


Britz-Koepfl (2044), 
(2246) i Hafelekar (2334), 


Innsbruck 


śniegiem niemal przez cały rok, są 


konkurencji 
1936 roku 


oazą 
1933 i 


alpejskich. 
rozgrywano w 


w 


Innsbrucku mistrzostwa świata FIS. 


rych. Dodatkowo doszły też wydatki, 
związane z rozbudową autostrad i ur- 
banizacją miasta. Prowda, że poważna 
część tych kosztów zwróci się w po- 
staci wpływów z opłat za transmitowa- 
nie zawodów, ze sprzedaży biletów 
wstępu. przeróżnych znaczków,  mas- 
kotek itp. Do imprezy trzeba było jed- 


nak dopłacić. Oszczędni Austriacy 
wcale się tym nie martwią. wprost 
przeciwnie. Dzięki igrzyskom miasto 


zyskało nie tylko rozgłos i popularność, 
ale także nowoczesne rozwiązania ar- 
chitektoniczne i komunikacyjne. No- 
wo powstałe obiekty nie zostaną prze- 
cież zamknięte po igrzyskach. ale słu- 
żyć będą ludności długie lota. Ol- 


OBAWA | PEWNOŚĆ 


Organizatorzy XII Igrzysk przewidu- 
ją, że do Innsbrucku zjedzie się 1,5 
mln turystów. | pod tym względem bę- 
dzie to rekordowa olimpiada. Austriacy 
martwią się jednak, czy przypadkiem 
nie zabraknie śniegu, jak to miało 
miejsce w 1964 roku i w latach ubieg- 
łych. Burmistrz Innsbrucku twierdzi, że 
tym razem nie da się zaskoczyć. Spe- 
cjalne pogotowie śniegowe w postaci 8 
tys. żołnierzy i kilkudziesięciu  olbrzy- 
mich transporterów dyżuruje - już od 
kilku tygodni. W razie potrzeby zwozić 
oni beda śnieg z wyższych partii gór 


mer, w opinii Austriaków, mistrz nad 
mistrze. A poza tym Franz ma jechać 
na „cudownych'* nartach firmy  „Fi- 
scher”. Na zjazdowej trasie, wytyczonej 
na. stoku Patscherkofel, bożyszcze Wied- 
nia, Linzu i Innsbrucku ma uzyskać czas 
lepszy od rezultatu przeciwników o 0,8 
sek. Nowe „fischery” pozwalają ponoć 
na uzyskanie szybkości 185 km/godz! 


CZECHOSŁOWACJĄ 


WIEDEŃ 
Linz e o 


Salzburg 
. 


AUSTRIA 


Graz 
. 


8 
JUGOSŁAWIA 


Nikt jeszcze nie widział tych „desek”. 
Wiadomo tylko, że ich produkcja ko- 
sztowała firmę ponad milion  szylin- 
gów. Czy okażą się one rzeczywiście re- 
welacyjne — dowiemy się już 5 lutego. 
Tego dnia, w południe, rozpoczyna się 
bieg zjazdowy mężczyzn. 

A swoją drogą, ciekawi jesteśmy, czy 
w innsbruckich igrzyskach dominować 
będą faworyci. Może podobnie jak w 
Sapporo pojawią się nikomu nie zna- 
ni zawodnicy, którzy pozbawią medali 
utytułowanych mistrzów. My, pamięta- 
jąc wydarzenie sprzed czterech lat, nie 
mamy nic przeciwko temu. 


ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 


ZI 


CZY TO UCZCIWE? 


Wielu waszych czytelników 
chce nawiązać korespondencje 
z rówieśnikami, ale gdy osiągna 
cel, rezygnują z odpisywania nu 
laty. Ja np. napisałam do dzie* 
więciu dziewcząt, a odpowiedź 
przyszla tylko od jednej — Dan" 
ki 8. Po paru miesiącach nasza 
korespondencja urwała się, My* 
ślalam, Że koleżanka  zaubila 
mój adres, lecz nie. Ona po prue 
stu nie miala ochoty na llstow= 
ną przyjaźń! A więc — po co 
podawać swoje adresy, n póź. 
niej nie odpisywać na otrzymy- 
wańe llinty2 Myślę, że nie jest 


to uczciwe, 

Majka z Sieniawie 
NASZ BOHATER 
— ARMIA POZNAŃ 


Cheemy zdobyć zaszczytne 
imię Armii Poznań. Obecnie 
przystępujemy do realizacji dru. 

, giego etapu naszej akcji pod ha- 
słem: „Wszyscy znają naszego 
bohatera — Armię Poznań w 
związku z tym chcemy nawiązać 
kontakt ze wszystkimi drużyna* 
mi, szczepami ZHP, kołami 
ZMS, SZMW, ZSMW. które no 
szą to samo imię. 


Rada XVIII Szczepu 
Drużyn HSPS przy V Li- 

y ceum _Ogólnokształcącym 
im. Marii Koszutskiej w 
Poznaniu, ul. M. Koszut- 
skiej 10 


W klasie czuję się samotna 
i obca. Wszystkie koleżanki 
uważają, że jestem dziecinna. 
Dlaczego? Nie umiem rozma- 
wiać o chłopakach, a na ten te- 
mat dziewczyny paplą każdego 
dnia i na każdej przerwie. Nie 
palę razem z dziewczynami pa- 
pierosów i nie piję wina z chło” 
pakami, choć wszyscy usiłują 
mnie do tego zmuszać. Oprócz 
tego nie chodzę w niedzielę po 
ulicach, żeby „zarwać* jakiegoś 
niebrzydkiego chłopaka. Nie 
oglądam się za każdym napotka- 
nym chłopakiem, nie szczerzę do 
nich zębów. W szkole nie biorę 
udziału w rozmowach podczas 
lekcji, do których jestem przy” 
gotowana. Nie uważam nauki za 
coś śmiesznego i zupełnie zbęd- 
nego. I dlatego jestem dziecin- 
na i także dlatego nie mam ko- 
leżanek ani przyjaciółek. 

Blanka 


Leokadia Pyka, lat 16, 
413-348 Jaworze Dolne 278, 
woj. Bielsko-Biała, inte" 
resuje się literaturą mło- 


dzieżową, muzyką rozryw- 
kową i poważną. Zbiera 
zdjęcia pomników z całe- 
go świata. 


DOKĄD MAM PÓJŚĆ? 


Właśnie to pytanie zadane 
przez N. Z. (152 nr „SM') nie 
daje mi spokoju. Sytuacja 
dziewczyny, która napisała list. 
jest tragiczna. Dlaczego nikt jej 
nie pomoże? Gdzie jest szkoła, 
organizacje młodzieżowe? N. Z. 
powinna chyba pomyśleć o szko- 
le z internatem, żeby wyrwać się 
z tego okropnego domu! Chciał- 
bym pomóc tej dziewczynie. Nie 
lituję się nad nią nie współ- 
czuję. Chcę oddać cząstkę serca, 
bo to najważniejsze. 


Edek 
Od redakcji: Listów podobnej 


treści otrzymaliśmy kilkanaście. : 


Prosimy N. Z., aby napisała do 
nas i podała dokładny adres. 
Wszystkie listy, jakie przyszły — 
przekażemy. Czekamy! 


„ACH, co 
aa -0 TO BYŁ ZA BALI" — 
le swej Zaj prac osi 

ości. | Wy - możeci 
le 


© którym opowiadać 
ze swolm wnukom — 
naszym konkursie 
R sie 
sę z niezapomnianej karna- 
Ka rl zabawy! Najciekawsze x 
ae, nagrodzimy j wydrukujemy w 
T jecie Młodych" — niech służą 

nym jako wzory do naśladowania. 
Pomysły balu nad bale! A może po: 
p 2 nich kiedyś tom wspom- 
nień © zabawach młodzieży w ostat- 
nim 25-1eciu XX wieku? 


Warunki konkursu 


1..W konkursie udział wzi jć mog 
wszystkie drużyny i RY MAO 
skie oraz samorządy. szkolne, które 
w. czasie zimowych wakacji 1976 
roku zorganizują karnawałowe za- 
bawy i nadeślą nam z nich, po- 


świadczone pieczęcią szkoły lub huf- 
ca sprawozdania. 


RE = 


! 


był 
za bali! 


2. W listach podać trzeba doklade 
nie datę, miejsce i oraanizatorów 
balu, a także liczbę uczestników 
oraz liczbę osób biorących udział w 
jego przygotowaniach 

3. Relacje muszą być prawdziwe, 
zgodne % rzeczywistością I konkret- 
ne. Zawierać powinny jak najwię: 
cej szczegółów na temat samego ba- 
lu i organizacji poprzedzających go 
pr zykotowań. 

4. Relacje pisemne uzupełnione 
być mogą przez zdjęcia I kolorowe 


rysunki — projekty kostiumów 1 de 
koracji 
» Nagrody przyznawać będziemy 


nie indywidualnym autorom relacji, 
lecz zespołom, które bal zorfanizo 
wały. Z każdego balu przysłać moż 
na jedno, dowolnie długie sprawoz 
danie, napisane wspólnym wysił 
kiem wszystkich lub przez kronika 
rza drużyny. 


6. Relacje nadsyłać należy do 
dnia 20 lutego 1976 r. pod adresem 
red. „Świata Młodych" 00—561 War- 
szawa. ul. Mokotowska 24 — z dopis- 


kiem na kopercie „Ach, co to był za 


bal” 
Co będziemy 
oceniać? 


1 Liczbę uczestników zabawy 


2 Orynińalność balowych pomy 
słów (programu, dekoracji, kostiu 
mów, reklamy lip.) oraz atrakcyj 


ność | sprawną organizację samych 
przygotowań 

3. Czy wszystkim dano możliwość 
wykazania się swymi talentami ornz 
możność nauczenia się czegoń nowe 
RO. 

4, Czy wykorzystano istniejące Już 
zospoły artystyczne lub  atworzono 
na tę okazję nowe, czy przyfkotowały 
one specjalny repertuar 


5 Czy zabawa zjednała orqaniza 
torom nowych przyjaciół | sojusz 
ników 


6. Oceniać będziemy też barwność 
i dowcip relacji, Jak najlepiej od 
dających atmosferę zabawy. Nagra- 
dzać bowiem bale będziemy właśnie 
na ich podstawie. 


Wielki Konkurs Ministerstwa Oświaty 
i Wychowania, Głównej Kwatery ZHP 


i redakcji „„Świata Młodych” 


Nasz doświadczony wodzirej, z okazji konkursu opracował dla Was 
balowy poradnik, którym posłużyć się możecie organizując zabawę. 
Praw autorskich dla jego pomysłów nie zastrzegamy, choć oczywiście, 
liczymy na to, że Was stać będzie na lepsze! 


MAŁA 


ENCYKLOPEDIA 


WIELKIEGO BALU 


Aby przygotowania do bolu nie 
skończyły sie kłótnią organizatorów i 
aby „wszystko grało”, noleży z góry 
podzielić sie wszystkimi obowiązkami 
Każdy powinien wiedzieć co ma robić, 
a robić to, co lubi. Plastycy przygoło- 
wuja wiec dekoracje, poeci zaprosze- 
nia, muzycy -troszcza się o płyty i reper- 
tuar, inni obmyślają konkursy i nagro 
dy .. 

Błyskawiczny kurs kulinarny, kurs kro- 
ju i szycia itp. zorganizowane przed bo- 
lem z pomocą czyjejś mamy lub uzdo|- 
nionej koleżanki pozwolą odciążyć 
nielicznych wśród was, w tych dziedzi 
nach specjalistów, na których zwala się 
zwykle cały ciężar przygotowań. 

Dekoracje balowej sali mogą być 
rozmaite — byle były pomysłowe! Roz- 
wieszenie choinkowych gałązek, bom- 
bek i łańcuchów oraz lampionów to je- 
szcze mało! Przydadzą się i balowe ha- 
sła i glówny pomysł — temat balu, 
który pozwoli dekorocje „zgrać” z ko- 
stiumami, na które ogłoszamy konkurs. 

Fundusze na bal nie muszą być du- 
ie. Urządźcie zabawe taką, na jaką 
was stać, a zomiast wszystko kupować 
— zróbcie, co możecie sami. Na przy- 
klad nagrody dla zwycięzców konkursów. 
Tradycyjna składkę zastąpić też mo- 

ie wspólne zarobienie pieniedzy. 


Hobbiści też mogą się bawić! Na 
korytarzu — w balowych kuluarach u- 
rządzić możecie wystawę ich kolek- 
cji. Tamże pomieści się też świetnie wy- 
stawa kwiatów domowych i szkolnych 
karykatur. 

| przy ognisku można potańczyć! Mo- 
żna tak zakończyć bal, ubierając sie 
tylko ciepło przed wyjściem na dwór 
i nie wybiegając na mróz tuż po szyb- 
kich tańcach. 


Jak zyskać oomoc dorosłych sojusz- 
ników — zakładów pracy, rodziców, woj- 
ska? Jak zarobić na bal? Pomyślcie. 
Rozejrzyjcie się! Może i oni potrzebują 
pomocy, za którą się wam odwdzięczą? 


łatwo jest wymyślić główny temal 
balu.- Dowodem jest mój pomysł „Balu 
Kosmicznego”: Wszyscy przebierają sie 
za kosmonautów, Marsjan, piękności z 
Jowisza i inne „nieziemskie stwory”. 
Dekoracja jest wnętrze kosmicznego po- 
jazdu przyszłości lub dziwny ogród na 
nie znonej purpurowej planecie z 7 nie- 
bieskimi słońcami. Konkursy wiedzy 
astronomicznej. popisy kosmicznej zrę- 
czności (jak no. łykanie czegoś z tuby 
w „stanie nieważkości” — czyli stojąc 
z pomocą %olegów na głowie) oraz 
konkurs porozumiewania się „na migi'* 
z mieszkańcami innych planet (tekst ro- 
zmowy znają tylko widzowie i jedna ze 
stron) — pasują do nich jak ulał! Po. 
dobnie jak taniec Księżyczan. który mo 


nauczyć go wszyst- 


żecie wymyślić 4 
kich. 
Można też urządzić w osobnej sali 


„Salon Gier'. Nie wszyscy przecież bę- 
da chcieli cały czas tańczyć! Zgromadź- 
cie w nim jak najwięcej różnorodnych 
gier — przyniesionych z domu i wyko- 
nanych własnoręcznie. 


Oto balowe hasła: „Jutro sobie po- 
gadamy, dzisiaj bracie ruszaj w tany!”; 
„Zamiast czekać księcia z bajki, 
naucz rumby się z Jamajki!*; „Nie 
podpieraj nas — my ściany wszystkie 
mocno się trzymamy!”; „Bal odmieni 
i Kopciuszka — jak mawiala jedna wróż- 
ka!*. 

Program balu obmyślić trzeba dokła- 
dnie wcześniej. Nad jego realizacją czu- 
wa wodzirej. 

Turniej poetycki, konkurs tańca, śpie- 
wu, gry na instrumentach (nawet na 
gwizdku lub grzebieniu), popisy cyr- 
kowych akrobacji, świetnie balowy pro- 
gram uzupełnią. Mogą w nich brać 
także udział całe zespoły. 


Udział w balu i przygotowaniach du. 
żej liczby osób zapewni dobra  rekla- 
ma: dowcipne, odpowiednio wcześniej 
rozwieszone plakaty i zaproszenia. 


Wodzirej lub kilku wodzirejów pro- 
wadzić powinnien cały bal — być jego 
„duszą”. Jego zadania to czuwanie 
nad muzyką z płyt i taśm, propono- 
wanie i prowadzenie konkursów i tane- 
cznych korowodów, zapowiadanie wy 
stępów artystycznych, Wodzireja trzeba 
starannie wybroć! 

Zabawa jest najlepsza, gdy jest tak 
doskonale przygotowana i obmyślona, 
że wydaje się być w ogóle nieorgani- 
zowana, improwizcwana. Takie wraże- 
nie sprawia jednak właśnie wtedy, gdy 
wszystko jest w porę „zapięte na ostatni 
guzik”, 


Życię wesołej zabawy — WODZIREJ 
Zdjęcia: J. Łopuszyński i CAF 


wości — w c1asach pokoju 
trudno jest być bohaterem, 
więc jak wykarać swój pa- 
triotyrm?1 

„ANTROBIUS” uważa, 
że patriotą jest każdy doko- 
nujący odkrycia naukowiec, 
sumienny robotnik, rzetelny 
uczeń. 


MAŁGOSKA popiera ko- 
leżankę, która uważa, że 
mycie okien nie ma nic 
wspólnego z patriotyrmem 
— to robi każdy, 


DUMA 


Bohaterstwo i patriotyzm, to dwie 
różne sprawy, chocioż nie pozbawio- 
ne cech wspólnych. Ale być potriotą, 
ło wcale nie znaczy — być bohate- 
rem. Po prostu, być patriotą, to zna- 
czy — zawsze i wszędzie być dumny 
z tego, że jest się Polokiem. 

Ewa N. z Cieszyno 


A JEDNAK SZTUKA 


Słuchaj, „Mała”, jedno Twoje py- 
tanie nie jest zbytnio przemyślane do 
końca. Jestem przeciwna Twojej te- 
i to za sztuka dać się zo- 
„. Może Ty, potrząc z per- 
spektywy dni dzisiejszych, nie widzisz 
tego, bo nigdy nie przeżyłoś sytuacji, 
kiedy konieczne jest dokononie wy- 
boru między życiem a śmiercią. Po- 
myśl jeszcze raz — dużo czy mało 
płaci się tracąc życie? 


Małgorzata B. z Torunia 


ZAPRACOWAĆ NA SŁAWĘ 


Jedni — Krasicki, Sucharski; Sawi- 
cka itp. — zapisali się na karty bi- 
storii i uczymy się o nich w szkole, 
a resztę — przecież w czosie wojny 
walczyły miliony ludzi — wspominamy 
tylko od czasu do czasu. Tak samo 
jest i teraz. Chcesz być sławny, po- 


dziwiany? Chcesz, aby ktoś docenił - 
* Twój patriotyzm? Angażuj się w spra- 


wy narodu, którego wcale nie jesteś 
małą, prawie nie liczącą się cząstką, 
ale prawdziwą podporąl 


„Miko'* z Zielonej Góry 


DWIE RÓŻNE SYTUACJE 


Rozumiem Katarzynę, rozumiem 
także, go miał na myśli „Ostatni 
cowboy", Oni właściwie mają rację, 
ale tylko częściowo, - 


Moim zdaniem, aby być patriot 
trzeba najpierw postarać się NE 
niać codzienne obowiązki, prace 
społeczne, mieć jakiś pozytywny sto- 
sunek do ludzi. Dopiero później moż- 
na zastanawiać się nad tym, czy 
sprawdziliśmy się w potrzebie. 


Ale tu rodzi się nowy problem — 
ktoś może przecież wykonywać obo- 
wiązki patrioty dostosowane do 
chwili obecnej, lecz w czasie wojny 
może mu braknąć -odwagi. Może 
okazać się słabszym moralnie od 
tych, którzy w czasie pokoju nie 
uczyli się, bumelowali. | wobec ta- 
kiego stanu rzeczy nie wiem czy to, 
co napisałam, jest prowdą. 

Beata z Dąbrowy Górniczej 


TRUDNOŚCI BOHATERA 


„Kiedy jestem zniechęcona, przypo- 
minom sobie, że tamtym, wymienio- 


KATARZYNA ma wątpli- 


CZY MAMY 


REEEZEESE 
SZANSĘ? 


musieli sobi u Wiedzie, tę 
robią to w wielkim celu, ale świodo. 
Mość, la odbierają 4 tycia, 
muslała ich mąeryć. Pomyśl, „ 
boyw', ery ly m 1dobyć 
na takie bohaterstwo, by zabić inna. 
elowiekał! Ja chy! Więc 
e, padla Sza zabijać, te ta. 
róż wy uetciwym, e 
ilutyć na miano patrioty. >» 
Aśka t Lodn 


AŻ TAK WIELKI 


Katarryna ma racją: w czasach 
pokoju nie mamy stansy wykoranie 
się oż tok wielkim patńotyrmam, aby 
być słownym w calej Polsze 


nGoga” 


OJCZYZNA 


Moim zdaniem i mycie okien jeń 
w pewnym semsie potriotytmem. Bo 
patriotyrmem jest to, że mie boimy 
się pracy dla Ojczyzny. A Ojczyzna 
to przecież wsrystko, co nos ołacio 
— szkoło i okno też. 

„Żanat” 


BŁĄD W MYŚLENIU 


Słów: patriotyzm i bohoterstwo nia 
noleży uproszczać, bowiem tymi ce 
chami można się wykazać nie tylko 
w momencie zagrożenia, ole także 
wtedy, gdy czujemy się bezpiecznie 
Kto sądzi. że patriotyzm i bohoter 
stwo to to samo, co czynna walka. 
popełnia błąd. 

„Alice” z Worszowy 


O KIM ŚPIEWAJĄ PIEŚNI? 


Sq tacy, co twierdzą, że patriotyzm 
musi być opiewany w pieśniach 
właśnie to błędne wyobrażenie o po 
triotyżźmie jest powodem myśli, że 
można go okazać tylko w czasie 
wojny, bo wtedy wszyscy tokiego 
człowieka — często po chwolebnej 
śmierci — osławiają pieśniami i wier 
szami. 


Ale niech ktoś zaprzeczy, że nau- 
kowcy i robotnicy, artyści i poeci 
rolnicy i wszyscy inni. mie oddają 
życia za Ojczyznę w swojej codzien- 
nej pracy?! A jeśli chodzi o słowo 
uznania, na których niektórym tok 
zoleży, to czy mało mamy wierszy i 
pieśni o ludzkim trudzie?! 

„Kwiczoł” 


CZY MAMY SZANSĘ? 


To tytuł dyskusji i pytanie 
które zadała w swym liście Ka- 
tarzyna. 


Otrzymała wiele odpowie- 
dzi. Zadano również inne py- 
tania. 


A Tytl 

Co Ty myślisz 

Jak Ty odpowiesz Katarzynie 
i innym? 

Mimo że niedługo już pla- 
nujemy podsumowanie tej dys- 
kusji, z niecierpliwością cie- 
kamy i na Twoją wypowiedil 


Pisząc, raznacx na kopercie 
hasło — „CZY MAMY SZAN- 
SĘ?" 


KLUB NASTOLATKÓW 


LICEUM MEDYCZNE 
PIELĘGNIARSTWA 


Pielęgniorka i pielęgniarz to obok 
lekarze najważniejsze qsoby, które nio- 
są pomoc choremu. Praca jest trudno, 
odpowiedziałna, ale może przynieść o- 
gromną satysfokcję. ; a] 

Do zawodu przygotowują pięciolet- 
nie Licea Medyczne Pielęgniarstwo. 
Ukończenie szkoły podstawowej i nie 
przekroczony 18 rok życia — to warunki, 
które powinien spelnioć kandydat. 
Przyjmowani są chłopcy i dziewczęta! 
W trokcie nauki w szkole uczniowie 
zapoznają się 1: anotomią, fizjologią 
czlowieko, dietetyką, zarysem nauki o 
lekoch, patofizjologią, medycyną zapo- 
biegawczą. Oprócz tego odbywają wie 
le zajęć praktycznych w szpitalach i 
plocówkach opieki otwartej, gdzie uczą 
się posługiwania oporaturą i sprzętem 
medycznym. Po ukończeniu szkoły ab- 
solwent uzyskuje świadectwo dojrzałoś- 
ci lub świadectwo ukończenia szkoły o. 
roz tytuł, pielęgniarki lub pielęgniorza. 

Z takim świadectwem można podjąć 
prace w szpitalach, klinikach,  instytu- 
tech medycznych, sanatoriach i pre- 
wentorioch, przychodniach wiejskich, o- 
środkach zdrowia i pogotowiu ratunko- 
wym. Te osoby, które lubią dzieci, ma- 


ją szanse pracy w żlobkach, przed- 
szkolach i domach małego dziecka. 

Zapotrzebowanie no kwalifikowane 
pielęgniarki i pielęgniarzy jest bordro 
duże — zwłaszcza w mniejszych mio 
stach i wiejskich ośrodkach zdrowia 
Ze znalezieniem pracy po ukończeniu 
tej szkoły nikt nie będzie miał trud. 
ności. 

Przeciwwskazaniami do wyboru tego 
zawodu sq: przewlekle choroby, uczu- 
lenia i choroby skóry, znaczne wądy 
wzroku i słuchu oroz zaburzenia w u 
kladzie nerwowym. Przyszły adept lego 
zawodu musi być odporny psychicznie, 
powinien chcieć pomagać ludziom, być 
dla nich życzliwy i wyrozumiały. 

Ww Polsce znajdziecie 51 Liceuów Me- 
<ycznych Pielęgniarstwa. Większość z 
nich posiada internoty. Uczniowie znaj. 
dujący się w trudnym warunkach mate- 
rialnych a uzyskujący dobre oceny: o- 
trzymują stypendia. 


Wszystkie sprawy związane z przyje 
ciem kandydat załatwia bezpośrednio z 
dyrekcją liceum. Informacji udzielają 
tokże wydziały zdrowia i opieki spolecz- 
nej w Urzędach Wojewódzkich. (kp) 


DOBRY 
PRZYKŁAD 


Warszawski DDK na Mokoto 
wie, organizuje godne naśladowa- 
nia spotkania ósmych klas z nau- 
czycielami i uczniami szkół śred- 


Podziwiam ikony, ich czerwienie, 
brązy, zielenie soczyste, złoto 


UZEUM Sztuki Ro- 
syjskiej w Leningra- 
dzie jest gigantycz- 
ne. Posiada 40 tys. metrów 
kwadratowych przestrzeni 
wystawowej i gromadzi o- 
koło 300 tys. dzieł sztuki 
różnych rodzajów. Nie spo- 


lkona „Borys 1 Gleb" 


- XIII w 


sób obejrzeć wszystkich 
eksponatów. Wybieram 
więc staroruskie malarstwo 
religijne. 


Stoję właśnie przed ikoną wyobra- 
żejącą pierwszych rosyjskich świętych. 
Sq to zamordowani synowie Włodzimie- 
rza, młodzi książęta — Borys i Gleb. 
Ikona pochodzi z XIII wieku. Patronowie 


państwo rosyjskiego stoją przede mną 
wysmukii, z mieczami w ręku. Tło jest 
złote. 


— Piękny obrazek, prawda? — słyszę 
po rosyjsku. Odwracam się. Za moimi 
plecami stoi starszy, siwy pan skrom 
nie ubrany. Oglądamy razem te „cu 
deńka". Mój rozmówca zdaje się być 
żywą encyklopedią na tematy malar- 
skie. 


— To malarstwo przyszło na Ruś 1 
Bizancjum wraz z chrześcijaństwem. 
Pierwsze ikony zostały przywiezione, aby 
zapelnić świątynie. W miarę budowa- 
nia coraz to nowych cerkwi na Rusi 
zaistniała potrzeba powielania „świę- 
tych obrazków”. Ucrono wiec się na 
wzorach ikon już przywiezionych i pro- 
dukowano je w nieskończoność. Arty- 
sta, niejednokrotnie samouk, posiadał 
już gotowe schematy rysunkowe i po- 
zostawalo mu je wypełnić kolorem. Ist- 
nieje duża liczba ikon o tym samym te- 
macie, lecz odmiennie potraktowanych 
przez malarza. Większość tematów jest 
zaczerpnięta z Ewangelii i Biblii, ale w 
miarę rozwoju malarstwa pojawiają się 
tematy rodzime, ruskie, jak np. w iko- 
nie Borys i Gleb, którą oglądamy — 
objaśnia mnie. Z 

W salach tłok. Słysze zachwyty obco- 
krajowców. Wszyscy oglądaja to wspa 
niałe malarstwo w dużym skupieniu 
Kolor i jego intensywność fascynuje 
Czerwienie, brązy, zielenie soczyste, 
zloto. Zaczarowany, bajkowy, mityczny 
świat świętych. Mój rozmówca bprzy- 
chodzi tutaj bardzo często i za każ 
dym razem odkrywa coś nowego w sta 
rych obrazach. Od lat kilkunastu kolek- 
cjonuje stare malarstwo. W jego spo 
sobie mówienic czuje się autentyczna 
pasję. 

— Pamiętam, jak dziesięć lat temu 
w poszukiwaniu cennych obrazów zja- 
wilem się w pewnej wiosce, o której 
wiedzialem, że miala ciekawą historię. 
Były tam kiedys dwie malutkie cerkwie. 
W nich musiało przetrwać malarskie 
bogactwo, myślałem. Niestety, jednej 
cerkiewki w ogóle nie znalazłem. Dru- 
ga ostała się burzliwej historii. Odszu- 
kałem też kobietę, która do pewnego 
czasu opiekowała się cerkwią... 


Poszedłem do niej natychmiast. W 
chałupie półmrok i prawie nic nie wi- 
dać. Na czarno ubrana postać krzą- 
ta się po izbie. Zapytana o ikony mru- 
czy coś niechętnie. Ale ja patrzę w 
kąt izby i widzę male światełko: przed 
ciemną deską. Nad nią stoi jeszcze 
jedna, a po lewej i prawej — po dwie 
mniejsze. A więc sq! Po jakichś dwóch 
godzinach staruszka dała się przekonać 
j pozwoliła mi wziąć je do ręki. Dlugo 
ogladalem te czarne, zakopcone, za- 


nich swojej dzielnicy. Starsi kole 
dzy ze szkół ogólnokształcących, 
zawodowych i techników mówią 
o swojej nauce, pokazują własne 
wyroby | prace, chwalą nię osiąg* 
nięciami. Spotkania w Dzielnico- 
wym Domu Kultury są też okazją 
do prywatnej rozmowy o „budzie” 
do której już niedlugo złożyć trze 
ba będzie papiery dokonując osta 
tecznejfo wyboru 

Na zdjęciu uczniowie Techni- 
kum Energetycznego 


im, „Synów 


Pułku dyskutują z niezdecydowa- 
nymi jeszcze kandydatami do ich 
szkoły, W głębi widoczna jest 
świetlna tablica = pomoc naukowa 
wykonana przez uczniów techni- 
kum 


A może i Wy skorzystacie z po- 
myału warszawskiego Domu Kul- 
tury i zaprosicie do slabie (choćby 
do klasy) starszych kolegów? (jg) 


Zdjęcie: J, Łopuszyński 


PirtaAZANIAŁ 
WD 


Ikona „Żywot św. Jerzego” — XV 


malowane „deski”. Mialem przeczucie, 
ie są to bardzo stare ikony, ie pod 
pierwszą warstwą malarstwa z XVIII wie- 
ku znajdować się może i to z XVII, XVI, 
a może i XIV wieku. Bardzo często, gdy 
ikona już poczerniała ze starości, sta- 
rano się ją odnowić i przeważnie malo- 
wano temat na nowo. W ten sposób 
ikona mogła posiadać dwie, trzy, a na- 
wet cztery warstwy malarstwa. Te, które 
miałem przed sobą — drewno miały 
z tylu czarne, zniszczone przez cias i 
korniki. Werniks też byl sczernialy. 
Oczywiście, konserwacją tych bezcen- 
nych okazów nikt się nie zajmował, bo 
i po co. Dla mnie były to dziela sztuki, 
dla nieświadomych ich wartości posia- 
daly inne znaczenie — użytkowe. Sta- 
ruszka zaprowadziła mnie do komórki i 
pokazała jeszcze kilka „desek”. Te by- 
ły już nie do wskrzeszenia. Żaden za- 
bieg konserwatorski by ich nie urato- 
wał. Leżaly czarne, zmurszałe, a farba 
osypywała się za każdym dotknięciem. 
Gdy wziiąlem jedną do ręki, rozleciała 
się w proszek. Tych ikon w muzeum 
nikt już nie będzie podziwiać. Udało 
mi się zdobyć te z izby, prócz jednej. 


WU («> 1 asega 
kawa nat kowiówi/ 


w. 


Staruszka 1a nic nie chciała jej od- 
dać! Mówiła, ie jest „święta”. Bylem 
szczęśliwy, ie chociaż te trzy uratowa- 
łem. Ale to kropla w mortu. 

Starszy siwy pan jest „opętany” swo- 
ją pasją. Ratowanie bezcennych skar- 
bów kultury stało się celem jego ły- 
cia. Swoje zbiory chciałby przekazać 
Muzeum Sztuki Rosyjskiej. Aby każdy 
mógł je oglądać i podziwiać 

Przypominam sobie, że dzięki kolek- 
cjonerskiej pasji księcia  Lichaczewa, 
który ofiarował w 1913 roku kolekcję 
ikon, liczącą 1500 sztuk, powstała wła- 
śnie dzisiejsza ekspozycja staroruskie- 
go malarstwa. Od tamtego czasu zbio- 
ry muzealne niepomiernie wzrosły. Po- 
myślałem o moim przypadkowym prze- 
wodniku. To również dzięki głębokim 
zainteresowaniom i autentycznym pas- 
jom ludzi takich jak on, możliwe jest 
zachowanie bezcennych skarbów kultu- 
ry i przekazanie ich następnym poko- 
leniom. 

Tekst i zdjęcia 
ANDRZEJA SIEDLECKIEGO 


Jean-Paul 


BELMONDO 


— brzydki człowiek, który się podoba 
NR a 


J J pewnym sensie u 
f typowa postąć w e 
cie f£ u Człowiek 2 


twarzą komika, tóry może 
grać w dramatach i nie 


budzi śmiechu publiczności Jego 
rysy trudno uznać za urodziwe, 


3 


4 
ssij 


— Publiczność —rawsze  ;,, 
królem i wie dobrze czego chę, 
Kiedy grałem ludzi przegrywyj,. 
cych albo biernych, z trudem m 
to wybaczała. Przyjmuję jej wy. 
rok | wychodzę naprzeciw żąg,. 
niom. W dniu, w Którym postą. 
nowilem zostać aktorem, postą. 
nowilem mieć także jak najlicz. 
niejszą widownię. To chyba nor. 
malne. 

A w innym wywiadzie: 

— Jestem zadowołony z tego, 
że tak jest jak jest, z tych osób, 
które lubię grać, choć są do sie- 
bie trochę podobne. Tym bar. 
dziej, że z moją twarzą byloby 
mi trudno się zmienić. 

Można zarzucać Belmondowi, 
zarzuca się mu, że swoje m 
wości aktorskie „rozmienia na 
drobne” — pochopnie decydują 
się grać w płytkich, awanturni 
czych filmikach. A tymczasem te 
właśnie filmy są dla niego naj 
lepszym polem do popisu, dają 
możliwość wykazania się własną 
sprawnością fizyczną, brawurą 
poczuciem humoru i lekką ironią 
z samego siebie. A znaczy to 
przecież, że aktor jest po prostu 
pełen wiary we własne siły i w 
każdej pozornie najmniej cieka- 
wej roli, potrafi dać z siebie 


maksimum 


y > 
ale podoba się ogromnie, 


swój niezwykły urok, wdzięk 
„ Mimo to mało było prawdopo- 
dobne, by ze swoją twarzą został 


rasie. 
amantem, jak to sobie wymarzył RE Kręcę właśnie 50 film w 
w okresie, kiedy debiutował mojej karierze i nie zmieniam 
(1957 rok — „Szmaragdy mi- się. Myślę jednak, że publiczność 
łość"). Jego szczęśliwym przypad- nie może się na. to uskarżać. Nie biegłych, 1 5 
kiem byli czołowi twórcy fran- mam na tyle ambicji, by zmie- mimo._10; sympatia 
cuskiej nowej fali przede niać osobowość, którą raz stwo- 


wszystkim Chabrol i Godard. Oni 
w najbardziej 
jakich grał 
ietlany na naszych 
ekranach film Godarda „Do utra- 
A właśnie wtedy stwo- 
rzył Belmondo swą dzisiejszą o- 


obsadzili go 
bitnych filmach, w 
Nie był w. 


ty tchu” 


jakie zdobył sobie w 
wej fali francusk. 

okująco brzmią 
wiedzi w wywiadach 


przez 


am- 


ność. 


jego 
udzielanych 


rzyłem. Nie możecie 
wać mnie, bym polemizował z sa- 
mym sobą. Chcę powiedzieć, że 
życzę sobie jednej, jedynej rze- 
czy — być aktorem. Robić cokol- 
wiek byle zainteresować publicz- 


wypo- 


sprowoko- 
reguły 


biegły 
śmnieszny 
nik prawie 


złodziej 


niepoprawnych, a 


jest zawsze po jego stronie, ml- 
mo że nie przemawia za 
stosowane 
padkach prawo Kontrastu: 


w taki 


„glina” 
zawsze 
mu inteligencją, ale nigdy wdzię- 


publiczności 


prze- 

nieudolny, 
Jego przeciw: 
dorównuje 


Sam mówił o niej z 
zdumieniem: 


— Ta rola mnie odmienia, z o- 
tiary przekształcam się w myśli- 
wego. W dwóch 
musiałem być rzeczywiście w do- 
brej formie fizycznej, aby podo- i 
łać zadaniu. Ale jeszcze w kon- 
serwatorium uprawiałem 


widz stwierdza, 
Jean-Paul nie 
przestał być sobą. Wykazuje nie- 
brawurę. Tropi 


świecie. 


Powstało już przysłowie 
bądź taki Belmondo!*". Trochę żar: 


pewnym 
tobliwe 


dziś 42-letni aktor jest 
najbardziej 
roczych postaci dzisiejszego kina 
nie tylko we 


Niewątpliwie, ten 
jedną z 
sympatycznych i u- 


Francji, ale i na 


„Nie 


sceptyczne  stwierdze- 


nie, że rzadko się trafia brzydal, 


sekwencjach 


sport! nych z 


który umiałby tak 
przesłonić niedoskonałość 
snej twarzy, 
downi wydaje się prawie śliczny 
wolno mu wszystko. y 
prosimy wszystkich niezadowolo- 
własnej urody: 


wdziękiem 
c wła- 
że olbrzymiej wi- 
A my 


Bądźcie 


takimi Belmondami! Dobrze zna- 


świat. 


milionów paryżan 


sobowość aktorską. Kreował mło- liustracją do takich stwierdzeń kiem i dlatego ostatecznej 
dzieńca, który kradnie samocho- są rzeczywiście jego role. A ty- rozgrywce to właśnie przemiły A tymczasem, 
dy, terroryzuje przechodniów, tuł filmu „Niepoprawny” — Jean-Paul odnosi zwycięstwo. że i w tej roli 
strzela do policji, podrywa Philippe'a de Broki szczególnie Raz tylko w swej karierze Bel- 
dziewczyny, a jednak jest sym- Jest tam wciąż uwodzicielski, mondo grał rolę policjanta. Zda- bywały spryt 
patyczny. Podobnie później w przebiegły. Gra w nim oszusta rzyło mu się to w filmie „Strach przecież przestępcę bez rysopisu 
„Piotrusiu — wariacie” świetnie Z reguły gra przestępców; prze- nad miastem Henri Verne pośród 9 
— Drobne usprawnienie, mo- 


A2DY marzy o tym, by 
zrobić coś cudownego. U 
cieleśnieniem owych dążeń 
w dziedzinie techniki jest perpe 
tyum mobile. Wśród ośmiu tysięcy 
projektów nadsyłanych co roku 
do Biura Młodzieżowych Poten 
tów znajdują się więc i tokie 
machiny, które mają działać w 
nieskończoność, mimo że nie dos- 
torcza im się z zewnątrz energii 
Są i cudowne materiały, np. two- 
rrywo doniczki rosnące wroz 1 
rośliną, gazy © niespotykanych 
właściwościach. Jeśli w trakcie 
konkretyzacji pomysłów pojawi 
się trudność nie do przezwycięże- 
nia, młody twórca popuszcza wo- 
dze fantazji. Rzecznicy patentowi 
nie lekceważą owych fantastycz- 
nych konstrukcji. Przecież sam 
Albert Einstein twierdzil, że wyo- 
broźnia jest ważniejszo niż wie- 
dzo 
Jednak młodzieżowe patenty o- 
trzymują raczej autorzy rozwią- 
zań, które zachowują bliski zwią 
zek z rzeczywistością. W tym ro- 
ku przyznano 46 młodzieżowych 
potentów. Niektórzy młodzi twór 
cy wznieśli się o stopień wyżej, 
uzyskując świadectwa ochronne 
wzorów użytkowych wydane przez 
Urząd Patentowy PRL. Np. zo ta 
ki 


Praktyczny, wesoły 
wynalazek... 


zwany przyrządem do sprawdze 
io stopnia wypieczenia ciasto 
Som pomysł narodził się w czo- 
sie obiodu. Do Tadka Mielczarko 
z Gdyni wpadli akurat kolego 

Stary, omomierz mi się chy 
zepsuł — zowołol prosto od 
drzwi Nie dokończywszy nawet 
drugiego dania zaroz zabraliśmy 
się do sprowdzenia Z urządzeń 
elektrycznych porozrzucanych na 


stołe sporządziłiśmy obwód ele 
ktryczny Z dwiema elektrodami 
(dodatnią i ujemną). Po chwili 


kolego włożył je w ziemniaki Po 
tem w marchewkę. Omomierz 
działa, a jorzyny świetnie prze 
wodzą prąd. Może spróbowoć z 
ciastamł Mieko z kwaśnym wę 
glaonam sodu (proszkiem do pie 
zania) doskonały elektrolit, czy 
K raztwór przewodzący prod ele 


Jak ulepszyć konstrukcję apara- 


łu do demonstracji rrutu rów- 
noleglego na dwie płaszczyzny, 
by mogla służyć studentom Poli- 
techniki na zajęciach 1 geome- 
trii wykreślnejł — zastanawia się 
Todek Fudymo. 


ktryczny. W miarę jak upływa 
czas wypieku, wzrasta opor, jaki 
napotyka prąd płynąc przez cio- 


sto. — | już, miałem zasadę dzia- 
lania aparatu — wspomina kon 
struktor. Tadek — człowiek czynu 


i konkretu, szybko wykonał przy- 
rząd. Jego wyskalowanie pochło- 
nęło... pięć ciast spalonych na 
węgiel podczas eksperymentów. 
Zo to teraz aparat działo bez zo- 
stopniu wy- 


rzutu informując o 
pieczenia ciasta, o nawet... two- 
rzącym się zakolcu Gdyby tak 


jeszcze połączyć go z automoty 
cznym wyłącznikiem piekarnika, 
można by piec babkę będąc jed 
nocześnie na spacerze, czy w ki- 
nie. 

Zdumiewojące jest to, że 
przedmioty codziennego użyłku 
© ksztolłtoch, zdawoloby się. roz 
no zrowsze ustolonych przybieroja 


zupelnie nowe formy Waldek 
Kordula ulepszył nóż kuchenny 
Jego mama może nim kroić pla 
sterki ściśle określonej grubości 


Pawel Kosprzyk „wziął na war 
sztot* doniczkę Zastosowane 
przez miego ruchome dno poz 


wolo bez kłopotu przesadzić ros 
linę do większej donicy 


Wakacyjne i szkolne 
pomysły 


Wiele wynalazków rodzi się na 
plaży i w czasie turystycznej wę 
drówki. Właśnie z myślą o ta- 
kich okazjach powstał pomysł no- 
wego opakowania zapałek, chro- 
niqcego je przed zamoczeniem w 
najbardziej niesprzyjających wo- 
runkach atmosferycznych. Janusz 


Krajewski z Raciborza proponuje, 


by zapałki pakować pojedynczo, 
zgrzewojąc je między paskami 
folii 


Inne pomysły dotyczą szkolne 
go życia. Ulepszona temperówka, 
linijka do tuszu czy wreszcie uni- 
wersalne okładki na książki i ze- 
szyty (ten ostatni projekt jest 
dziełem Janusza Krajewskiego — 
laureata trzech młodzieżowych 
patentów) 


Nie sposób wymienic  wszyst- 
kich szkolnych usprawnień. Naj- 
ciekowszy w tej grupie jest wy- 
nalazek Tadka Fudymy — ucznia 
III kłosy, II Liceum Ogółnokształ- 
cqcego w Tarnowie. Przyrząd wy- 
konany według jego projektu, zło- 
żony z lompek, zwierciodeł i e- 
kranu, pozwalałby na demonstro- 
wanie rzutu równoległego na 
dwie płaszczyzny. Byłaby to nieo 
ceniono pomoc w nouce geome- 
tri. Nie każdego obdorzyło na 
tura wyabrożnia przestrzenną 


zno by użyć takiego aparatu na 
zajęciach z geometrii wykreśl- 
nej — wtrąco student Wydziolu 
Mechaniczno - Technologicznego 
Politechniki Gdańskiej, Krzysztof 
Grześkowiak (laureat młodzieżo- 
wego patentu za usprawnienie 
działania magnetofonu). Krzysz- 
tof jest wychowankiem Biura 
Młodzieżowych Patentów. Kieru- 
nek studiów wybrał w pełni świo- 
dom tego, że właśnie technolo- 
gia otwiera przed wynalazcą sze- 
rokie pole do popisu. To właśnie 
technolog musi przystosować ma- 
teriały do moszyny, a samą pro- 
dukcję do środowiska naturalne- 
go. To najtrudniejsze zadania 
wymagające wielkiej inwencji. 


ŁODSZYCH kolegów 
M Krzysztofa nie trzeba na- 

mawiać do studiów tech- 
nicznych. Tadek Fudyma wybiera 
się na elektronikę, Janusz Kraje- 
wski marzy o automatyce. Zdo- 
bywcom patentów należy więc 
życzyć sukcesów w studiach i se- 
tek nowych pomysłów, bo tak na- 
prawdę 46 młodzieżowych paten- 
tów w ciągu roku, to wcale nie 
tak dużo, jak na nasz kraj słyną- 
cy z pomysłowych ludzi. A prze- 
cież wiadomo, że wynalazczość 
jest dziś nieodzownym warun- 
kiem szybkiego tempa w rozwija- 
niu produkcji 


MARIA WRÓBLEWSKA 


Waldek Kordula — 
nói kuchenny. 


udoskonalił 


w ś 


Zdjęcia: Morek Osicki 


No i klops czyli — umarl 
w butach! Ten, kto wymyślił 
różne terminy ferii dla szkól 
średnich i podstawowych, to 
jakieś swoje racje mial. Ma- 
ma mi tlumaczy, że to o wie- 
le lepiej. Jej zakład pracy od 
lat urządzał zimowe kolonie 
w pewnym schronisku w gó- 
rach. Miejsc tam jest na 50 
osobników i jak wszyscy mieli 
ferie razem, to wyjeżdżała 
pięćdziesiątka.  Tera1 jeździ 
setka, w dwóch terminach. 


To niby i jest argument, 100 
procent więcej, ale przecież 
wiadomo, że ferie zimowe, to 
nie wakacje letnie i wyjazdy 
nie są zbyt powszechne. Na 
przykład u nas; w naszym 
szczepie w podstawówce, 
gdzie jestem od pażdziernika 
przyboczną, na dwieście kil- 
kadziesiąt osób wyjeżdża mo- 
ie dwudziestka. No i...?! 


1 Moglibyśmy swoje, szczepu, 
zimowisko urządzić gdyby nie 
malutka niedogodność — 
większość kadry jest, podob- 
nie jak i ja, uczniami szkół 
średnich i nasze ferie zaczy- 
nająq się równo za dwa ty- 
godnie. Akurot jak naszych 
podopiecznych (ojejku, jak 
to dumnie brzmi!) ferie się 
skończą. 


W tej podbramkowej sytua- 
cji postawiliśmy na tzw. zimę 
w mieście, czyli inaczej mó- 
wiąc fajne ferie w miejscu 
zamieszkania. Wyjście? No, 
jakieś wyjście to to jest, ale 
bynajmniej nie rewelacyjne 


cie przecież człowieka, który u- 
dowodnił, że pogodą ducha i u- 
rokiem osobistym można podbić 


EWA BIELSKA 


Bo silą rzeczy cala duialol- 
ność skupiać się musi w cIo* 


sie godzin popoludniowych 
Zajęcia świetlicowe, to moina 
natenczas zrobić, ale pokai- 
cie mi takiego, kto w drugiej 
polowie stycznia wyruszy © 
godz. 16.00 na wycieczkę do 
lasul Chyba, żeby mieszkol 
w Australii! 


Więc jest po prostu do 
luftu. Na razie tylko jeden 
dzień feryjny minął, ale wqt 
pię, żeby następne byly lep- 
sze. Oby tylko nie gorsze! 


W tej sytuacji najlepie 
jest... nie należeć do harce! 
stwa. Faktl Bo weimy na 
pierw tych, co chodią 
podstawówki. Nie mają imo” 
wiska, bo kadra nie ma jes: 
cze ferii, nie mogą p 
zbiórek przed poludniem, 
kadra siedzi wtedy w sakole 
Więc nie mają nic, fige! 


A my, czyli kadra ucząca 
się w szkolach średnich?! Ra: 
tujemy sytuację glupawi 
popoludniowymi abiórkcc 
lącząc tę pseudoferyjną dr 
lalność z ostatnimi klasów ? 
mi i powtórkami. Pierwsi 
klaśnie, co?! Moglibyśmy _, 
dwa tygodnie wyjechać ie 
nasze wlasne, instruktor by 
zimowisko, ale czy to BIO, 
uczciwe wobec tych mlo* 
szych?! 


-dzilo 
Więc dlatego stwierdr. 
na samym początku 


klops! MAGDA 


i bardzo często zosto- 
„Siczy się nad problemem, któ- 
ry mnie nurtuje: „Czy Myszków, 
moje rodzinne yo jest mia- 

silości?” Ę 
ao. mówi się, że miosto 
przyszlości to takie, które mą 
; sobą” tzn. w ziemi, jakie- 
goś rodzaju złożo mineralne. No, 
bo cóż jest największym skarbem 
norodu, jak nie węgiel, siorko, 
sól kamienna, rudy żełozo. No i 
związany 2 nimi przemysł. A w 

szkowie? 
E Wcje miasto posiada tylko 
cztery zokłody przemysłowe, a 
jednok od dłuższego czasu 
obserwuję szybką jego rozbudo- 


wę i coraz to nowe inwestycje. 


Dużą wagę przywiązuje się w 
Myszkowie do budownictwa: mie- 
szkaniowego, m.in. do budowy 
bloków spółdzielczych. Male, bo 
zaledwie 21-tysięczne miasto, ro- 
śnie i zmienia się nie do pozno- 
nio. W rozmowach i różnego ro- 
dzaju dyskusjach z „myszkow- 
skimi  seniorami'* słyszę takie 
wypowiedzi: 

— Kiedy przyjechałem do My- 
szkowa w 1950 roku, to zasta- 
lem małą, brudną mieścinę. My- 
szków posiadał jedynie stację 
kolejową, cztery niewielkie za- 
klady i kilka ulic. Miasto wprost 
odrażało swoim „pięknem”. 

Dziś już jednak tego słowo nie 
trzeba brać w cudzysłów. 

Lubię Myszków, pewnie dlate- 
go, że jest moim rodzinnym mia- 
stem, czuję do niego pewien 
sentyment. Jednak nie wszystko 
jest w nim jeszcze „kolorowe”. 
Miasto tworzą bowiem nie tylko 
mury, lecz przede wszystkim lu- 
dzie; ci zaangażowani i całko- 
wicie oddani swojej pracy, jak 
również leserzy i bumelanci. Jest 
takie trafne powiedzenie, iż „je- 
dni budują, a drudzy rujnują”. 
Jest ogromnym szczęściem, że w 
Myszkowie jest więcej tych 
pierwszych, dzięki którym miasto 
rozwija się tak szybko, choć nie 
ma pod sobą bogactwa, | nato- 
miast ma je na powierzchni — 
ludzi. 


BŁAŻEJ TORAŃSKI 


SPROSTOWANIE 


Do notatki Leszka Chajewskie- 
go pt. „SOS dla Morąga" 
wkradl się bląd. Otóż nieogrze- 
wana sola, o której pisał nasz 
reporter znajduje się nie w Mo- 
rągu, ale we wsi Bramka. Za 
pomyłkę przepraszamy. 


Jak wiamy, w przyszłości najwięk- 
szym problemem ludzkości będzie 
przeludnienie. Może to nostąpić już 
za okolo 100 lat. Najprostszym  roz- 
wiązaniem byłaby migracja w kosmos. 
Zagadnienie to opracowuje grupa fi- 
zyków kierowana przez G.U. O'Neilla z 
Uniwersytetu w  Princenton. A więc 
przypatrzmy się bliżej projektowi prze- 
prowadzki w kosmos, korzystając z o- 
pisu, jaki przedstawiło czasopismo 
„Panorama”. 

Życie na Ziemi opiera się na pięciu qłów- 
nych elementach: energii, atmosferze, wodzic, 
glebie i sile ciężkości. W przestrzeni kosmicz- 
nej energia słoneczna moża być pobierana 
w nieograniczonych ilościach. Siłę ciężkości 
można zastapić przez tzw. przyspieszenie 
centryfugowe, uzyskone dzięki wprowadzeniu 
w ruch obrotowy sztucznych planet. Każda z 
owych planet, będąco siedziba oddzielnej 
kolonii, składać sie ma z dwóch obracają- 
cych się wokół osi cylindrów. Na ich we- 
wnętrznych ścianach 150-centymetrowa  war- 
stwa gleby pozwoli na sadzenie lasów i rar- 
ków. Nie zapomni się również o małych je- 
ziorkach, ani o przywiezionej z Ziemi faunie 
wodnej i lądowej. Uprawy rolnicze mają być 
założone poza sztucznymi planetami, we- 
wnątrz tzw. satelitów peryferyjnych. 

Księżyc posiada podobno bogate złoża ty- 
tonu i aluminium. Właśnie z tych surowców 
mają być zbudowane sztuczne planety. Każda 
z zamieszkałych planet byłaby giaantycznym 
cylindrem o średnicy 6400 metrów i o długo- 
ści 32 kilometrów. Pomiędzy trzemo wewnętrz- 
nymi pasami zamieszkałej zieleni bedą u- 
mieszczone ogromne „okna”, przez które 
przedostawać sie będzie światło słoneczne 
bez utraty promieni ultrofioletowych. Przebi- 
cie płytki przez meteoryt — co wcale nie be- 
dzie tak częste — nie może grozić powaz- 
niejszymi konsekwencjami. Ucieczka powie 
trza z cylindra przez jedna płytke trwałaby 
ok. 300 lat. 

Planety-cylindry bedą zwrócone czubkami 
ku Słońcu, tam bowiem maja się znajdować 
potężne centrale, przekształcające  enerqie 
słoneczna na energię elektiyczna. Światło 
słoneczne ku trzem „oknom” kierować będa 
wielkie zwierciadła _ aluminiowe. . Otwarcie 
zwierciadeł oznaczać bedzie rozpoczęcie sie 
kosmicznego dnia, zamknięcie — zapodniecie 
kosmicznej nocy. 

Jok już wiemy. kolonia składać sie ma z 
dwóch cylindrów. Odleqłość „między nimi nie 
przekroczy 90 km, a każdy cylinder będzie 
wirował wokół swej osi w innym kierunku. Po- 
zwoli to na stworzenie systemu komunikacyj 
nego między tymi cylindrami. nie wymago- 
jącego żadnej enerqii. Po prostu „taksówka 
kosmiczna” po uwolnieniu sie 7 zaczepów. w 
wyniku działania siły odśrodkowej _ oderwie 
sie od jednego cylindra i wyląduje na po- 
wierzchni drugiego. 

Woiciech Konieczny 
ul. Leszczyńska 31 
62-050 Mosina 


Pasją moją jest astronomia Jeste 

. m jednym » lych, u których się mówi 
„astronom-amator", Zalnieresowani. | ( WW 
części poznalem tajniki tej sj dalekdlny, pa lie podwoi i OWIJYKA 
dla mnie materiały, Proszę 
kran! można wstąpić w szeregi 
zrzeszające, o Ich adresy, a lakż 
mlenłaj: were lik do akże jak zdobyć broszury (kalendarze asirono 


tożonej dziedziny, na ile pozwolliy mi dostępne 
by Fan Prezes udzielili mi Informacji, w Jaki 
Miłośników Astronomii, chodzi o kluby 


Stanisław Miotk, R4-242 Luzino, ul. Wejherowska 


yti że na wszystkie ie pytania otrzymasz odpowiedź w Zarządzie 
:łównym Polskiego Towarzystwa Miłośników AstronomH 
ków, ul, Solskiego 30/8. 


11-027 Kra 


Pręzes TOMIKA 
Stanisiaw HOROWIECKI 


Tek ma wyglądać 1 zewnątrz sztuczna planeta zbudowana w 
ksztalcie cylindra długości 32 km. Te trzy potężne „plotki” to wla- 
śnie aluminiowe lustra, pozwalające w 1ależiności od kqta usta- 
wienia na regulację intensywności naświetlonia wnętrza cylindra. 
Takie planety-cylindry będą krążyć po orbitach okołoslonecznych 
w odpowiedniej od Słońca odległości. 


A oto jak wyobraża sobie rysownik wnętrze sztucznej planety. Po- 
dobno nawet „niebo” ma mieć kolor blękitny, po którym będą 


wędrować obloki. 


Być może wkrótce 
będziemy wiedzieli 
jak powstał nasz 
Układ Słoneczny 


Wszystkie hipotezy zamieszczane w Tomi- 
ku na lemat powstania Ukladu Slonecznego 
zawierają część prawdy, uzanadniają np. dla- 
czego planety mają różny sklad Itd. Ale hi- 
potezy nie uwzaaadniają wielu Innych proble 


mów. Amerykańaki astronom Shapley nali 
czył kilkanaście teorii powstania naszego u 
kladu, ale ani jedna, nawet najlepsza, nie 
może dać odpowiedzi na szereg Istotnych py 
tań 

Dlaczego Jowisz i Saturn że swoimi sateli 
tami przypominają Uklad Słoneczny? 

Dlaczego nasz uklad jest płaski, orbity leżą 
praktycznie na tej samej płaszczyźnie? 

Dlaczego małe planety le bliżej Słońca 


cz Pluto 


natomiast duże o wiele 


byłego satelity 


na, prawdopodobnie Neptu 


na) 


Dlaczego wszystkie wielkie planety poru 
szają się wokoło Słońca w jednym kierunku? 
Dlaczego i Słońce większość planet ob 
ca się dookoła osi w tym samym kierunku 
Ale to jeszcze nie 
na jest teoria Schmidta 
Kozłowską), dzięki k 


tylko niektóre 
Hipotezy Kanta-Laplace'a 


wa — które z nich 
powiadają na wiele 
teorie, wiele z ni 


krywa wiele zjawisk 
teorie są obalone np 
hipotezę leansa za 
Niektóre hipotezy podz 
np. Fiesienkowa, Ur 
Hipotezy odpowiadającej 
tania nie wymyśli człowiek o 
ący się trochę na 
przeprowadzić wiele dośw 
z astronomii, ale tak 
powstają instytuty, 
kcjami zachodzą p. 
netach i Słońcu, skup tp. Być 
może wkrótce będziemy wiedzieli jak  po- 
wstała nasza Ziemia. nasz uklad planetarny 


na ws 


ia się mater 
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— Nieźle się wychowali. Ja może bym wszystko popsuła. Nie 
ciuję w sobie talentów pedagogicznych. 

— Załeży, co kto uważa za niezle — bez entuzjazmu odpro- 
wadza mnie wzrokiem ojciec. — Spodziewałem się rozsądniej- 
szych dzieci. 

— Sq rozsądni — ucina gniewnie mama. — Są tacy, jak się 
bywa w ich wieku. My także tacy byliśmy. | nasi rodzice. Kai- 
dy byl młody. 

— Jesteś niepoprawna optymistka. Zamykasz oczy na wady, 
widzisz tylko zalety. Czy nie mówiliśmy, że ostatnio Madzia... 

— Nie mówiliśmy! 

- Przypomnij sobie. Jeszcze wczoraj... 4 

— Od dzisiejszego wieczoru nie ma żadnego wczoraj. 


Na środku stolu mama stawia bukiet śnieżyczek. 
— Niech to będzie taka trochę świąteczna kolacja. Zapali- 


my jeszcze świece. > 
— Po co? Co się właściwie stało nadzwyczajnego? — odlo- 


iywszy gazetę ojciec przygląda się podejrzliwie mamie 
i mnie. — Nic z tego nie rozumiem. 
„Dzisiaj byl pierwszy prawdziwie wiosenny dzień. Cry to 
jest dobra okazja do świętowania? 
— Janko, bywasz zdumiewająco dziecinna. 
— Bywam? To doskonale. Prawda, Madziu, że to doskonale? 
Jutro, ra tydzień, za miesiąc przyjdzie taka godzina, że bę- 
dę mogła opowiedzieć mamie o sobie, a ona się nie roześ- 
mieje, nie rorgniewa, tylko zrozumie. Teraz jeszcze nie przy- 


szedl czas, bo to wszystko jest zbyt świeże, zbyt bolesne, za 
bardzo moje, iebym mogla o tym opowiadać. Nawet mamie. 

lerzy, mówiłeś, ie wrócisz na kolację. Kolacja mocno się 
sp la, a ty dopiero terat... 

Mój brat wyraźnie się czerwieni, wszyscy troje udajemy, ie 
tego nie zauważyliśmy. 

— Przepraszam, jakoś mi zeszło. 

— Nalej sobie herbaty. 

Jurek je mniej niż każdego innego wieczoru, jest milczący, 
to ostatnie jest niezwykle i niepokojące, ale nikt go nie pyta, 
czemu nie ma apetytu i czemu nic nie mówi, nawet ojciec. 

Dopiero kiedy przychodzi pora zmywania talerzy i szklanek, 
mama odzywa się w przestrzeń: 

— Robi bardzo sympatyczne wrażenie. 

Niezbyt rozumiem, o czym mowa, ale Jurek widocznie od- 
gaduje, o co chodzi, bo odpowiada mamie: 

— Wpoadniemy wieczorem w przyszłym tygodniu, to ją po- 
znacie. 

Na jurkowym biurku leżą porozrzucane skrypty. Przyszłam 1 
prośbą do mojego brata. Chciałabym jeszcze rar usłyszeć tę 
muzykę, wiosenną i czystą, bo dzisiejszego wieczoru jest mi 
potrrebna, zresztą to nie tak, po prostu chcialabym ją usły- 
szeć jeszcze raz. 

— Haydn? — upewnia się Jurek. 

— Haydn. 

Powoli, bezszelestnie rusza plyta. 


— Dorastasz — mówi Jurek. 
A ja odpowiadam: 
— Tak. 
* 


Wakacje. Takie zwyczajne wakacje na wsi, pod gruszą, czy 
jak je nazwać, trochę deszczowe, trochę sloneczne, 1 jeziorem, 
lasem, trawą po kolana, z fioletowymi jagodami brudzącymi 
pałce, polanką pachnącą poziomkami, ie wspomnieniem mia- 
sta i jego spraw — tak odległym, ie prawie nierzeczywistym. 

Mimo wszystko niczego nie zapomnialam, ale mój smutek 
przemienił się w smuteciek, nadzieja przyblakła, już się właś- 
ciwie pogodzilam 1 tym, że tak być musi. 

— | jak, Madziu? 

— Dobrie. Chyba dobrze, mamo. 

Moie dlatego dobrze, że nagle 1aczęłam dostrzegać rzeczy 
dotychczas niewidziane, takie male, nieważne rzeczy, kiść 
trawy, drzewo czepiające się korzeniami brzegu, obłok szybu- 
jący nad płowym polem, gest, jakim stara kobieta ociera czo- 
lo, dostojną powagę krów wracających wieczorem do domu. | 
nie tylko dostrzegam, ale jakoś rozumiem co widzę, ukryty 
sens tych spraw stal się jakby czytelniejszy, bardzo dostępny 
dla mnie. To pozwala mi inaczej spojrzeć na siebie. Wiem, że 
moja historia też jest najzwyczajniejsza, że każdy prieżył coś 
takiego. 


C.d.n. 
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Dotknęlła oparcia tej innej, nowej lawki. 
- dka wtedy tyle lat, co ty, Madziu, i bylam zakochana. 
h na czarno tuszem, w 
ódnicy powyciąganej w ogony, w koszuli khaki z zadnie” 
wi kawami. Bylam strasznie serio, strasznie zrasadr 
Eśsz diet słowikami, bzem i kwietniowymi RARE 
Eoóniem, glupstwami jednym izka STREDIEN 
chalam, jak kaida piętnastolatka. | stąd te y JJ. 
Umknęlam wzrokiem. J 
— Dlaczego mi o tym mówisz mamo? 
— Żebyś wiedziało, ie ja rozumiem, 
sobie wyobrażasz. ż gd s 
łyśmy kilka kroków w milc h 
apiatzzka samotna, prawda? Opuszczono prIezr wszyst- 
kich, pozostawiona sam na sam r tym, co przeżywasz. 


Chodzilam w pepegoch pomalowanyc 


więcej rozumiem, niż 


SPOKOJNA GEOWAĄ 


W betonowym basenie pływały plamiste trytony, przystanę- 

5 . 

EA OO zaczęli cię teraz wypytywać, znienawidziłabyś 
mnie, Madziu. Ale myślę, że potrzeba ci kogoś, kto móglby 
zrozumieć. Nie, nie, ja o nic nie pytam, nic nie mów, Madziu, 
wystarczy, że wiesz, ie ktoś taki istnieje. 

Jakiś pan zwabiony naszym bezruchem, podszedł do base- 
niku i zagapił się 'na trytony, mama przerwała, nie powróciła 
więcej do tego tematu, chociaż błądziłlyśmy jeszcze dlugo po- 
między starymi drzewami. . 

Mówilyśmy o różnych rzeczach: o szkole, o koleżankach, wa- 
kacjach, o pani Zofii przesuniętej do innego dzialu, nerwo- 
wości ojca, nowych płytach Jurka, o tym, że muszę zanieść 
wiotrówkę do pralni, jest bardzo brudna, a lada dzień trze- 
ba się będzie rozstać z jesionką. | o tym, że moglabym tro- 
chę pomyśleć o zwyczajnych rzeczach, bo jestem 1a dorosla, 
aby mi przypominać o pralni albo o zelowaniu pantofli. Mama 
nie byłaby mamą, gdyby nie powiedziała czegoś w tym rodza- 
ju, nawet w tej sytuacji. 

W domu ojciec powitał nas zirytowanym głosem: 

— Kolacji chyba też nie będzie, bo szanowne panie raczy- 
ły udać się na przechadzkę. Mógłbym jeszcze zrozumieć, gdy- 
by to Madzia... Ale tobie, Janko, bardzo się dziwię. 

Kuchenka wyglądała tak, jakby przewiał przez nią orkan, 
powyciągane garnki i patelnie, góra brudnych talerzy, ojciec 
i Jurek potrzebowali wszystkich kuchennych naczyń do usma- 
ienia jajecznicy z czterech jajek. 


— Zaraz będzie kolacja — łagodzi napięcie mama. 

— Rychło w czas! 

— Pół godziny później, co to znaczył 

— Dziwne pomysły z tymi spacerami. Czy nie zararilaś się 
przypadkiem od Madzi? 

Mama obraca się do mnie i widzę, najwyraźniej widzę, jak 
przymruża porozumiewawczo powiekę. 

— Trochę lekkomyślności nikomu nie zaszkodzi, mam ocho 
tę odmłodnieć, taka starsza pani ber godności, jak w filmie 

— Swoją drogą, dziwię się... 

— Zaczyna się jedna 1 tych nieśmiertelnych rozmów między 
rodzicami. 

A ja już trochę wierzę, że jakoś będzie. Pewnie jeszcze Nie 
raz poplaczę nad sobą, posmucę się, ale w końcu wszystko 
jakoś będzie. 

— W poniedziałek jadę na uzgodnienia z kooperantami 

— lle dni? > 

— Trzy, cztery. Jeszcze dokladnie nie wiem. Moie się prze 
ciągnąć. 

Dzisiaj ja nakrywam do stolu. 

— Chyba dostanę nagrodę — mówi mama. 

— Jui dawno ci się należy — burczy ojciec. — Nie dośpis” 
nie dojesz, w głowie ci tylko praca. Prawdę powiedziawszy, 
oni się wychowali sami... 

„Oni' — to Jurek i ja. 


Ciąg dalszy na str. 7 


